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w  niej udział gen. St. Taczak? U sta len ie  tych faktów  rzuciłoby now e św iatło  na  
stosunki pom iędzy naczelnym i dow ódcam i pow stania.

Szósty rozdział charakteryzuje pobyt gen. T aczaka w  n iew oli n iem ieckiej, do 
której został w zięty  w  Sochaczew ie udając się do W arszawy, gdy staw iał się do 
dyspozycji polskiego dow ództw a w  1939 r. W n iew oli otoczony był szacunkiem , ale  
m im o to ciężko przeżyw ał ją  psychicznie.

O statni rozdział obejm uje życie pryw atne generała po pow rocie do kraju. Było  
ono tak ciężkie, jak  życie w szystk ich  innych pow racających do kraju oficerów  
przedw rześniow ych. P oczątki oficjalnego uznania Taczaka pojaw iły  się na krótko  
przed jego śm iercią.

P rzedstaw iona treść pracy w skazuje na dążenia B. P olaka do pełnego uchw y­
cenia b iografii gen. St. Taczaka. U dało się to jednakże tylko w e fragm entach. 
Polak ch ciał zapew ne przedstaw ić życie i działalność gen. St. Taczaka na tle  ów czes­
nych w ydarzeń. S łuszne to założenie rozw iązał w  tych partiach, w  których dyspo­
now ał odpow iednią  ilością  m ateriału  źródłow ego. W sum ie m am y w ięc now ą cenną, 
społecznie doniosłą i zapew ne oczekiw aną pracę o p ierw szym  dow ódcy naczelnym  
P ow stan ia  W ielkopolskiego 1918 -1919. W inniśm y zatem  w dzięczność B. Polakow i 
za napisan ie jej pom im o braku dostępu do w ie lu  m ateriałów- źródłowych.

Benon M iśk iew icz

BOGUSŁAW  POLAK [red.]: Poznańskie  for ty f ikac je .  Praca zbiorowa. Wy­
daw nictw o Poznańskie. Poznań 1988, 303 ss.

Studia nad fortyfikacją  m iast polskich należą dziś do tem atów  w dzięcznych  
i oczekiw anych. Przyczynia się do tego przede w szystk im  św iadom ość naturalnego  
rozpadania się, a często i dew astacji zachow anych ich pozostałości. Stan naszej 
w iedzy  na tem at system ów  obronnych m iast polskich jest zaś nadal fragm enta­
ryczny. I w ym aga g łów nie grom adzenia dośw iadczenia o w alorach w ojskow ych  
i  sposobach w znoszenia poszczególnych elem entów  um ocnień m iejskich. Zebranie tą 
drogą m ateriału  pozw oliłoby na ukazanie założeń, cech charakterystycznych i w łaś­
ciw ości obronnych fortyfikacji m iejsk ich . M ając na uw adze ten  fakt, trzeba z sa­
tysfakcją  odnotow ać ukazanie się recenzow anej książki. Składa się ona z dwóch  
części. Na p ierw szą składa się dziew ięć szkiców  dotyczących problem atyki um ocnień  
obronnych Poznania od czasów  najdaw niejszych do 1945 r. Drugą część posiada  
charakter dokum entacyjny, przedstaw iając stan obecny fortyfikacji poznańskich.

P ierw szą część otw iera  artykuł Z bigniew a P ilarczyka R o zw ó j  i fun kc jon ow an ie  v 
grodu poznańskiego do p o ło w y  X II  w ieku .  A utor zajm uje się  w  nim  odtw orzeniem  
budow y i rozw oju w arow ni poznańskiej w  okresie w czesnośredniow iecznym . Przed­
staw ione zostały cztery fazy jej rozw oju, konstrukcji i w ygląd um ocnień oraz za­
budow a w ew nętrzna. Przekonyw ająco om ów ił też autor znaczenie grodu poznań­
skiego, opisując w ybrane w ydarzenia m ilitarne Polsk i p ierw szych P iastów . N ato­
m iast, m oim  zdaniem , ze zbytnią pew nością Z. P ilarczyk przypisał Poznaniow i sto­
łeczny charakter. Ze w zględu  na dyskusyjność tej kw estii n ależy do niej podcho­
dzić ostrożniej. Istn ieje  w szakże pogląd, n ie  pozbaw iony argum entacji, że rozbudo­
w a  Poznania m iała  przede w szystk im  zw iązek  z jego rolą jako ośrodka kultu chrześ­
cijańskiego. B ył on zatem  głów nym  ośrodkiem  K ościoła, podczas gdy centrum  poli­
tyczne państw a znajdow ało się  na teren ie Gniezna. Spraw ę stołeczności Poznania  
w e  w czesnym  średniow ieczu  należy w ięc  zaliczyć do niespraw dzonych dostatecznie  
hipotez.
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